Wychodzi codziennie, prócz mie- 
dzieli i świąt. — Przedpłala pólrocz- 
na we Lwowie 9 zr. twierćroczna 
4 zr. 30 kr., miesięczna | zr. 30 kr. — 
Przedpłata na prowineyi wraz z prze- 
syłką pocztową półrocznie li zr. 
ewierćrocznie 5 zr. 30 kr. m. k 
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Sprawy Polskie. 


CZEGO NAM PRZEDEWSZYSTKIEM 
POTRZEBA? 

Nie zapominajmy, że Galicya wraz z Krakowem nie 
jest Polską, ale najdzielniejszą cząstką tej Polski, która 
była i być musi. Cząstka ta powinna zawsze kiero- 
wać wszystkie swe usiłowania, poświęcenia, i dąże- 
nia do swojego jedynego, najwyższego celu — odzy- 
skania całej Polski. 

Czegoż ona potrzebuje do spełnienia takiego celu? 
— Zdobyć wszystkie warunki własnej potęgi, bez któ- 
rej nie tylko że niepotrafi dobić do celu, ale nawet 
sama może być od razu przez pierwszy lepszy zamach 
rządu, na powrót wiraconą do tego stanu, z ktorego 
rewolucya obca ją wyzwoliła na chwilę. 

Jakież są te warunki? Oto: 1) administracya wła- 
sna, 2) reprezeniacya narodowa, 3) najliczniejsza siła 
zbrojna narodowej gwardyi, i 4) stowarzyszenia uor- 
ganizowane w hufce narodowe obejmujące w swych 
szykach całą ludność kraju z władzą kierującą spólną 
na czele. 

Rewolucya wiedeńska nam przyrzekła poniekąd te 
warunki naszej narodowej potęgi, przez obecną kon- 
stytucyę austryackiego państwa. Ale jeszcze One nie- 
zostały bynajmniej urzeczywistnione, wykonane. 

Możemyż się spodziewać, że będą spełnione przez 
rząd i sejm obecny na drodze legalnej, jeżeli my tego 
sami usilnie, niejako rewolucyjnie domagać się i do- 
bijać nie będziemy? Wątpimy, niedowierzamy, a na- 
wet, gdy głębiej wpatrujemy się w cel zamierzony, 
dążność i wszelkie sprężyny obecnego systemu Au- 
siryi, przeczymy temu stanowczo. 

Gdzież więc jest nasza jedyna nadzieja? W woli 
własnej, w sercu polskiem i rozumie polskim. (rawę- 
dzić, sejmikować i oglądać się na obeą pomoc, — (o 
rola babska i niedołęgów. Mężom polskim tylko dzia- 
łać przystoi i potrzeba. 

Cóż więc mamy robić? Wszak obecne swobody kon- 
stytucyjne otwierają nam nareszcie prawie wszystkie 
bramy systemu państwa do działań narodowych. Do- 
PÓŁki jeszcze nie są zniesione, ścieśnione, korzystajmy 
2 nich nie tracąc żadnej chwili, bo la jest droga i 
będzie nieodzałowana; bądźmy przynajmniej raz je- 
den mądrymi przed szkodą. 

Możemy i powinniśmy organizować, pomnażać jak 
najwięcej, i uzbrajać własnym kosztem jak najspiesz- 
niej gwardyę narodową w całym kraju, by spotęgo- 
wać zbrojno nasze siły w obronie swobód, który ma- 
my i których nam potrzeba; możemy i powinniśmy 
ująć w kluby zgody i zkoncenirować wszystkie nasze siły 
cywilne przez stowarzyszenia, rozmaite co do formy, 
zgodne co do celu i zasad, a wszystkie razem ze- 
spolone w jednem narodowem ognisku pod kierun- 
kiem jednej władzy naczelnej; ta władza może i po- 
winna przygolować projekta Organiczne urządzenia i 
administracyi narodowej kraju. przez specyalne wyzna- 
czone na len cel że Swego ramienia komisye; może 
i powinna w imieniu kraju, jako rzeczywista jego re- 
prezentacya, domagać się i popierać dzielnie swoje 
żądania petycyami kilku milionów agitowanych na 
ten cel mieszkańców, aby te projekta i żądania wzglę- 
dem otrzymania własnej administracyi i narodowej re- 


prezentacyi mogły zniewolić, potęgą milionową żąda- 


jacych, rząd i sejm do udzielenia im należnej sankcyi, , 


Tę sankcyą otrzymać wtenczas postarają się nasi de- 
putowani i łatwiej ją zdobędą na korzyść naszego 
kraju, a niżeli teraz kiedy oni zostają bez żadnego 
poparcia i stosownej instrukcyi od kraju, kiedy sa- 
mopas krążą, przeciwko sobie nawet wotują, i 
rozdzielają swoje siły na sejmie wiedeńskim , jak by 
w jakiem zaczarowanem kole pod wieżą Babel. 

Możemy więc otrzymać wszystkie, a przynajmniej 
główne warunki własnej i wielkiej potęgi narodowej, 
przez którą potrafimy zdobyć samodzielność dla na- 
szego kraju i poratować z upadku ojczyznę. > 

Ale na ten cel sami nic nierobimy, niepracujemy 
bynajmniej, jak gdybyśmy się lękali samych siebie, swo- 
jej własnej potęgi, i chcieli pozostać zawsze słabymi, 
niedołęgami, na łasce obcej i w służbie niewolniczej 
obcego mocarstwa. Dla czegoż to tak haniebną sami 
sobie gotujemy rolę? Wszak mamy wolę, rozum i 
serce polskie. Wszak wszyscy Polacy oświeceni i po- 
czciwi rwą się do działań i w każdej okoliczności silne- 
go ducha narodowości okazują, Wszak swobody konsty- 
tucyjne, które posiadamy, upoważniają te działania na- 
szego patryotyzmu. Ale brakuje nam jeszcze spręży- 
stej, czynnej, energicznej i zdolnej władzy. kierującej, 
któraby mogła i umiała wszystkie usiłowania kraju 
harmonizować, rozwijać , podniecać, rozszerzać, orga- 
nizować i obracać na korzyść ojczyzny. ' 

Taka władza powinna być przeznaczoną do działa- 
nia szybkiego, sprzężystego, energicznego i jednozgo- 
dnego, nie zaś do gadalliwego sejmikowania, rozpra- 
wiania i walki krasomowczej, różnorodnych jej źywio- 
łów; posiadać zaufanie, tylko działającej części naro- 
du, na korzyść kraju, bo przeciwnie działająca udzie- 
la swoje zaufanie nieprzyjaciołom kraju, a zaś mar- 
twa, ani jednym, ani drugim; to jest nikomu; — z lak 
pojętego przeznaczenia i natury tej władzy, wynikają 
i dalsze, niezbędne jej warunki. Skład jej powinien 
być ograniczony do małej liczby członków prawych, 
zdatnych i zgodnych nie Lylko co do głównego celu, 
zasad, to jest podstawy działania, ale nawel i co do 
głównych środków, czyli sposobu działania. 

Ci członkowie powinni być wybrani przez wszy- 
stkich obywateli, którzy już się zgodzili lub jeszcze 
zgodzić się mogą, nawet przez same wybory, na pod- 
stawę i sposób działania, a wtenczas władza przez ta- 
kie wybory powstała, będzie jednolita, zgodna i za- 
szczycona zaufaniem żywotnej części narodu. 

Przedewszystkiem więc wypowiedzieć należy jasno 
tę podstawę i ten sposób działania, czyli program 
działania. około którego wszyscy obywatele poczciwi, 
wszystkie stowarzyszenia mogą się jednoczyć i groma- 
dzic. Sądzimy, że już jest wyPowiedziany ten program 
od dawna, a lo w adresach 2 l8go marca i 6go kwie- 
Inia, że on już zjednoczył koło siebie bardzo wiele 
narodowych żywiołów i stowarzyszeń, że służył do- 
(ychczas za jedyną podslawę W szelkich usiłowań. Wsze- 
lako jeżeli nie obejmuje on wszystkiego, jeżeli jeszcze 
wiele zasad i potrzeb kraju należy w nim objawić, wy- 
padałoby go dopełnić, nie zaś zupełnie obalać to có 
co już w nim zoslało tyle dobrego wyrzeczone i co 
służyło po dziś dzień za podstawę wszelkich dokona- 
nych i korzystnych krajowi czynów. Takie dopełnie- 
nie może być dalszem dziełem władzy kierującej i 
jej powierników. 

Nam nie wszystko, eo jesl, burzyć potrzeba, ale to 
co dobrego zachowywać, rozwijać i dopełniać należy; 
w sob naszych sił i zasobów jest dzisiaj pierw- 
szą i najgwałtowniejszą polrzebą hraju, pierwszym i 
najważniejszym warunkiem narodowej potęgi. 

Wszak mamy juź radę narodową centralną, rady 
obwodowe i filialne. Są tO swietne i pożyteczne za- 
wiązki; nie burząc ani podkupując bynajmniej ich 
istnienia, zreorganizujmy je W Sposób korzystny krajo- 
wi i odpowiedni wszyslkim potrzebom narodowym i 
warunkom niezbędnym władz organicznych, a otrzy- 
mamy władzę centralną najdzielniejszą, gdzie wszy- 
stkie usiłowania prawdziwie narodowe całego kraju 
zbiegać się i rozpromieniać będą na korzyść oj- 
czyzny. 7 

Wszakże mamy już rozliczne stowarzyczenia naro- 


„dowe. Niech jeno rada należycie zreformowana ujmie 


i zespoli wszystkie ich usiłowania w porządku centrą- 


lizująco-organicznym, a wtenczas wszystkie te stowarzy- 
szenia kierowane z góry centralną myślą, talentem i siłą 
zdążać będą harmonijnie, jednozgodnie, potężnie, poży 
tecznie i razem do jednego narodowego celu. — Bę- 
dzie to cywilna, wielka, gotowa na wszelkie polrzeby 
kraja, narodowa potęga. 

Wszakże mamy (lakże i zawiązki gwardyi narodo- 
wej. Potrzeba je tylko pomnażać i uzbrajać wszędzie, 
by one w swoich szykacii zagarnęły i objęły wszystkie 
narodowe żywioły. Ktoż może nakłonić, pobudzić i 
i zachęcić do spełnienia tej wielkiej potrzeby i 
świętej powinności względem kraju względem ojczy- 
zny, jeżeli nie ceniralna narodowa władza, przez sto- 
sowne na ten cel rozporządzenia? któż może, jeżeli 
nie (a sama władza, wyjednać i zebrać fundusze po- 
trzebne na uzbrojenie gwardyj, — tych dzielnych huf- 
ców zbrojnej potęgi krajn? à 

Wszakże mamy nie mało już przygotowanych 
projektów organizacyi kraju. Kloż może prędzej i le- 
piej je uzupełnić nowemi, których jeszcze kraj potrze- 
buje, jeżeli nie władza centralna przez wyznaczone ze 
swego ramienia i specyalne na ten cel komisye? 

Gdy takim sposobem otrzymamy organizacyę naro- 
dowych żywiołów przez rady, potęgę cywilną przez 
stowarzyszenia obejmujące o ile można całą ludność 
kraju, potęgę zbrojną przez gwardye narodowe wcie- 
lające do swoich szyków wszystkie jednostki palryo- 
tyczne kraju, i nareszcie przygolowane projekta do 
urządzenia kraju, zapylujemy, czy nasz kraj wtenczas 
nie będzie dosyć silnym do utrzymania tych syobód, 
które ma, do zdobycia tych swobód, a 
mu potrzeba i do obrony ojczyzny, która żada od nie- 
go ratunku? 

Ale na nieszczęście, nie szukamy potęgi własnej tam 
gdzie ona jest, i zbawienia kraju tam gdzie ono być 
może, budujemy zamki na lodzie i sejmikujemy po- 
ważnie o kongresie ustawodawczym, do którego chce- 
my koniecznie i nieprzyjaciół kraju zaprosić, dla na- 
dania mu jakiejś dziwnej powagi powszechności, na 
zasadzie jeszcze dziwniejszej reprezentacyi sejmikowej. 
wszystkich żywiołów rozrywających w 
nasz nieszczęśliwy kraj. 

Jakie znaczenie miałby ten kongres, coż to byłby za 
dziwołąg? Zastanowmy się trochę nad tem. 

Powiadacie. że aby nadać powagę kongresowi w o- 
bec rządu, potrzeba ażeby len kongres był reprezen- 
lacyą całego kraju. Zapytujemy na serio kiedy byłby 
reprezeniacyą całego kraju? Zapewne wtenczas tylko 
gdyby cały kraj, to jest wszyscy jego mieszkańcy nan 
wotować chcieli lub mogli, tak jak to już czynili na 
deputowanych do sejmu wiedeńskiego. Ale przypuścić 
nie możecie powszechnych wyborów, bo wiecie, że ich 
wypadak byłby najgorszy, a więc kongresu jako re- 
prezenlacyi całego kraju nie otrzymacie, i rząd uwa- 
żałby go jako reprezenłacyę tylko cząsiki wotującej 
kraju. W takim przypadku w coż się obraca ta po- 
waga kongresu całego krajn, o którą się tyle troszczy- 
cie? — w śmieszność dla rządu. Cheemy nawet je- 
szcze więcej okazać naszej wspaniałości dla amatorów 
tego kongresu, bo im pozwalamy na chwilę zarządzić 
wybory powszechne w całym kraju i przez nie otrzy- 
mać jak najlepszy dla kraju kongres, a (emu kongre- 
sowi poważnie sejmikować we Lwowie obok sejmu 
we Wiedniu, uchwalać najkorzyslniejsze dla kraju pro- 
jekta praw i uslaw, równie poważnie przedłożyć ad 
libitum czy sejmowi wiedeńskiemu, czy cesarzowi do 
ostatecznej sankcyj, bez którcj, kazdy nato przystanie, 
pozostałyby one tylko projektami na papierze, leoryą 
usławadawczą idealogów. Teraz kładziemy pytanie: 
czy cesarz lub sejm wiedeński mogą im udzielić swo- 
jej sankcyi i przez nią nadwerężać, obalać jedność i 
system legalny państwa austryackiego, podnosząc wła” 
sną ręką samodzielność jednej prowincyi Austryi, a 
powołując przez laki przykład do tej samej dowolno- 
ści uslawodawczej i wszystkie inne prowineye? Naj- 
prostszy rozsądek odpowie, że nic, a włakim razie 
czy nie zostaną poważnie uchwalone przez kongres 
prawa i ustawy dla kraju, błazeńską komedia w obec 
rządu ausiryackiego, 

Powiedzielibyśmy jeszcze więcej 0 tym dziwolągu 
romansowyuh polityków, ale gdy już odepchnięty i 
pogrzebany został przez Radę narodową centralną, 
więc requiescat in pale. 


różne strony 
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Ze Lwowa, 2 puździernika. Plakat niemiecki z Wie- 
dnia przysłany, dzisiaj na rynku przylepiony, ściągnął 
mnóstwo ciekawych do siebie. Z godłem „memento 
mori“ zapowiadał bliską śmierć i pogrzeb czarnożół- 
tym. W południe przedarł się przez lłum do tego 
plakatu grenadier przez oficera podmówiony i zdarł 
go ze ściany. Odezwały się zaraz głosy: „Dla czego 
zrywasz? to do ciebie nie należy* grenadier zaś mia- 
sło odpowiedzi wyciągnął pałasz i począł rąbać po 
głowach. Zaraz przyskoczyli z boku z oficerem cza- 
tujący grenadyery i na rozkaz oficera: „Haul zu das 
Lumpentolk!* rąbali pałaszami do koła. Jednego oby- 
watela w głowę raniono, kilkom ręce pokaleczono. 

Gwardya na strażnicy stojąca, pod której oczami to 
się działo, spokojnie na to patrzyła, tylko gwardzista 
placu komendant proszącemi słowy łagodził rozjuszo- 
nego oficera, który na całą gwardyę obelgi iniotał. — 
Tłumy znacznie wzrastać zaczęły i tylko cierpliwości 
ludu naszego przypisać należy, że do wielkiego krwi 
rozlewu nie przyszło. — Takie bezprawia częste ucho- 
dzą żołnierzom bezkarnie, a przezto stają się oni co- 
raz śmielszemi w deptaniu wolności i honoru gwardyi. 

Z boleścią jeszcze wspomnieć tu musimy, jak dwóch 

oficerów gwardyi dosiadłszy rumaków wpadło między 
spokojne tłumy, i wstępując w ślady konnicy na stra- 
ży ogniowej we Lwowie będącej, roztrącało widzów 
i surowemi słowy do rozejścia się nakłaniało. Pu- 
bliczność nasza, która tyle razy dała dowody spokoj- 
nego zachowania się, z oburzeniem przyjęła takie o- 
bejście się z sobą, i tylko rozwadze innych gwardzi- 
slów ci panowie winni że z koni niepospadali. — 
Wszakże tyle razy już rozchodziły się tłumy na samo 
wezwanie gwardyi — którą lud lak lubi i poważa — 
dla czegoź więc tak poniżających środków? dla czegoż 
oddalać lud od siebie? Zaprawdę! lepiej od nas po- 
jęła gwardya Samborska godność swoją i potęgę! 


bo Rady narodowej, ceutraluej we Lwowie. 
Wolność! Równość! Braterstwol 

Powołani wolą narodu do bronienia wspólnej spra- 
wy na walnym sejmie wiedeńskim, powołani do utwier- 
dzenia i rozwinięcia tych swobód, do których mie- 
liśmy zawsze niewątpliwe, aczkolwiek przemocą za- 
przeczane prawo, odzywamy się do poważnego zgro- 
madzenia Waszego, które już znakomite w kraju po- 
łożywszy zasługi, dotąd trudu nie szczędzi w obronie 
praw obywatelskich i w obronie tych zasad, które 
myśląca większość narodu za zbawienne uznała. Na- 
szym jest teraz udziałem przygotowywać przyszłość i 
równać te drogi, po których da Bóg! Ojczyzna kiedyś 
do upragnionego celu domierzy; Waszeim zaś jest po- 
wołaniem, obywatele! stać cezujnie na straży już uzy- 
skanych swobód, wytrwać u steru najsilniejszej po- 
tęgi naszej, to jest ducha narodowego, Waszem po- 
wołaniem jednocząc w braterskiej zgodzie wszystkich 
członków wspólnej rodziny, szerzyć i w życie wpro- 
wadzać te prawdy, których urzeczywiszezenie na do- 
bie. Wzajemnie się więc wspierać i dopełniać prace 
nasze powinny. 

Niepotrzebujemy zapewne powtarzać , że ezując 
ważność stanowiska naszego, niezłomnie przy tem wy- 
trwamy, co za najświętszy sobie poczylujemy obowią- 
zek, niepotrzebujemy zaręczać, że równie jak dotąd, 
ani na chwilę niespuszczaliśwy z oka dobra kraju i 
swobód narodowych, tak i nadal wszelkich dokładać 
będziemy usiłowań, aby kiedyś składając w ręce na- 
rodu pełnomocnictwo, którem nas zaszczycił, ze spo- 
kojnem wyrzec sumieniem , żeśmy mu wiernie i gor- 
liwie służyli. Nie wątpimy zaś wcale, że Wy, którzy- 
ście wytrwałości mnogie już dali dowody, w jasnem 
pojęciu powołania Waszego nieprzeslaniecie w każdej 
porze korzystać na rzecz narodu zlego zaufania , któ- 
rem Was naród obdarza, nieprzestaniecie wołać tym 
jedynym głosem, który chętne zawsze w ojczyźnie na- 
szej posłachanie znachodził , głosem prawdy, głosem 
przekonania; nie wątpimy, że nie zaniedbacie niczego, 
co jedność myśli, jedność chęci i dążeń utwierdzić, 
gorliwość obywatelską podniecić i przyczynić się mo- 
że do osiągnienia wspólnemi siłami, wspólnego wszy- 
stkim celu, to jest: dobra ogóła i zbawienia ojczy- 
zny. Wtem przekonaniu spokojnie pracować będzie- 
my, pewni, że w dobrej pieczy zostaje skarb nasz naj- 
droższy: powodzenie narodu; w lem przekonaniu szcze- 
rem sercem przesyłamy Wam pozdrowienie braterskie. 

Wiedeń dnia 16. września 1848. 

Seweryn Biliński, poseł gliniański. 

Dr. Cyryl Maxym Wieńkowski, poseł jaworowski. 
Bogusław Longchamps, poseł ziemi sanockiej z Liska. 
Karol Hubicki, poseł olejowski, 

Franciszek Irzecieski, poseł jasielski. 

Jan Micewski, poseł drohobycki II. 

Alexander Dzieduszycki, poseł stryjski. 

Władysław Sierakowski, poseł sokołowiecki. 

Michał Mankiewicz, poseł radziechowski. 


Dr. Nikodem Bętkowski, poseł wielicki. 

X. Karol Noszkowski, poseł wadowiucni. 

X. Adam Bielecki, poseł rymanowski. 

Jan Krause, poseł jarosławski. 

Wojciech Hyciek, poseł żywiecki. 

Jan Fedorowicz, poseł tarnopolski. 

Floryan Ziemiałkowski, poseł lwowski. 

Leszek Dunin Borkowski, poseł lwowski. 
Franciszek Smolka, poseł łubaczowski. 

Felix Stobnieki, poseł Lymbarski. 

Zbyszewski, poseł łutowiski. 

Marin, poseł dynowski. 

X. Julian Wen. Leszczyński, poseł krosnieński. 
Michał Popiel, poseł starosolski. P 
Meliton Pienczykowski, poseł krzywiecki. ~ 
Mikołaj Kański, poseł gdowski. 

Szymon Kossakiewicz, poseł myślenicki. 

Jan Makuch, poseł jordanowski. 

Stanisław Pawlikowski, Góral, poseł nowotarski. 
Michał Buszek, poseł Starosącki. 

Henryk Janko, poseł komarzański. 

Seweryn Smarzewski, poseł rohatyński. 

X. Franc. Xaw. Wierzchlejski, biskup i poseł przemyslski. 
X. Dobrzański Alexander, poseł sanocki, 

Adam Potocki, poseł krakowski. 

Karol Langie, poseł krakowski. 

E. Duniewicz, poseł narajowski. 

J. Durbasiewicz, poseł gorlicki. 

Jan Tarnowski, poseł rozwadowski. 

Ludwik Dolański, poseł boberecki. 

Józef Zajączkowski, poseł brzeżański. 


Na posiedzeniu sobotniem Rady narodowej przeczy- 
tano najpierw cyrkularz Martynowicza, starosty żół- 
kiewskiego, którym wzywa gminy przeszło 1000 dusz 
liczące do formowania gwardyi, i zaleca oraz, aby do- 
lychczasowych oznak gwardyi nie noszono, gdyż te 0- 
znaki są nie austryackie. Po krótkiej debacie postano- 
wiono udać się z tem do posłów, by interpelowano 
ministrów, oraz poczynić wszystkie potrzebne kroki 
do usunięcia z posady Martynowicza, który już tyle 
razy okazał się i nieprzyjacielem narodowości naszej 
i przestępcą wyraźnych rozkazów minisleryalnych. 

GŁ porządku dziennego przystąpiono do wniosku wy- 
działu kierującego, by jednego członka z komisyi dla 
szkół ustanowionej wysłać w Poznańskie i do króle- 
stwa dla rozpatrzenia się w dziełach polskich elemen- 
tarnych tam używanych i do zakupienia i sprowadze- 
nia tychże do Galicyi wedle instrukcyi tej komisyi. 
Przyjęto ten wniosek i obywalela Stanisława Pilata 
do tego obrano, który w tych dniach wyjeżdżał, Na- 
stąpiły dalsze obrady nad kongresem domowym. Człon- 
kowie, znowu ci sami prawie co dawniej, zabierali 
głosy. Coraz widoczniej pokazywała się nieprakty- 
czność kongresu. 

Dnia wczorajszego rozpoczęło się posiedzenie Rady 
od interpelacyi obyw, Dobrzańskiego do: wydziału 
kierującego. Rzecz tyczyła się wiadomości, której u- 
dzielił dziennik narodowy, iż Rada narodowa żądała 


od posłów na sejmie wiedeńskim, aby głosowali prze- , 


eiw wynagrodzeniu za pańszczyznę. „Wiem wprawdzie, 
rzekł, iż Rada narodowa in pleno nigdy takiego żą- 
dania posłom nie objawiła, chodzi mi jedynie o to, 
czy wydział kierujący czego podobnego nie uczynił? 
Prezydujący wydziału stanowczo odrzekł nawet 
że nigdy i w myśli wydziału kierującego nie powsta- 
ło podobne żądanie do posłów. Na tą odpowiedź zro- 
bił Dobrzański wniosek, aby Rada narodowa wydała 
odezwę do obywateli zaprzeczającą taką wiadomość 
przez Dziennik narodowy rozgłoszoną. Dzienik naro- 
dowy, któremu 0 rozbicie Rady narodowej przede- 
wszystkiem chodzi, posunął się w ostatnim nume- 
rze aż do takiej intrygi Rada narodowa i obwodo- 
we opierają się po wielkiej części na właścicielach 
dóbr, dawniejszej szlachcie. Otóż aby tych znie- 
chęcić do Rady narodowej, wykazuje, że Rada narodo- 
wa rozmyślnie dąży do zubożenia lej klasy. A na po- 
parcie przyloczył owe żądanie niby uczynione od Rady 
do posłów, by przeciw wynadgrodzeniu głosowali! *) 
' 

*) Dziennik narodowy wyrzekł w oslatnim numerze, iz G na- 
rodowa odznacza się złą wiarą! A jakaz jest wiara dłbunika 
rozglaszającego klamstwa rozmyślnie, aby nio miłe mu ciało 
obalić! Dziennik narodowy przytoczył zdanie niby z gazety 
narodowej wyjęte, iż kazde cialo wyboreze jest reakcyjne i 
długie nad tem czyni nwagi. które wszystkie zinieszają do te- 
go, by redaktora gazely naruduwej w uajgorszem wystawić 
swietle. Dziennik narodowy zdanie to takze zmyślił, podobnie 
jak "Wiadomość o Radzio narodowej, bo w gazecie narodowej 
ntgdy takiego zdania nie bylo. Dziennik narodowy szczegól- 
niejszy afekt czuje do redaktora gazely narodowej. Wszystkie 
rozumowania dziennika, o czemkolwiek mówi, zawsze zbiegają 
się w końcu w pocisk na redaktora gazety narodowej. Dare- 
mnie osobiste niechęci ukrywa dziennik narodowy pod pla- 
szczyk sprawy powszechnej. He razy się zacieknie zawsze pry- 
wata brzydka jak oliwa wypłynie na wierzch! 


Ależ na Boga, czy to jest droga godziwa dla popierających 
sprawę powszechną w dobrej wierzc? 


i 3% * - 


Przyjęto wniosek w porządek dzienny. Przystąpiono 
do wyboru Prezesa i wiceprezesa i Wydziału kieru 
jącego. Prezesem na miesiąc październik obrany oby. 
Aleksander Batowski, 27 głosami na 39 głosujących, 
wiceprezesami Oswald Menkes i Józef Dzierzkowski, 
obadwa 33 głosami. Do wydziału kierującego wybra- 
ni Darowski, Rubenbauer, Dobrzański, Sroczyński, 
Paduch, Golejewski. Wszyscy © AA po 33, 31, 30 gło 
sów na głosujących 40. F] 

Wniosek obyw. Krzeczunowicza Kornela, aby wy- 
dział kierujący powiększyć, został po krótkiej debacie 
jednomyślnie odrzucony. Drugi wniosek obyw. Krze- 
czunowicza, aby liczbę posiedzeń zmniejszyć na dwa 
posiedzenia w tygodniu, a tymczasem w dniach przer- 
wy więcej w wydziałach pracować, przyjęty został 
z poprawką, aby 3 posiedzenia Rady były w tygo- 
dniu, mianowicie w Niedzielę, Wtorek Czwartek. 
Z kolei przystąpiono do rozpraw nad kongresem. Za- 
bierał głos. Pohorecki, Dzierzkowski, Menkes, Do- 
brzański, poczem przystąpiono do głosowania ostate- 
cznego. Za potrzebą kongresu było 12 -prze- 
ciw 28 głosów. Poprawka Menkesa, aby do wypraco- 
wania pojedyńczych projektów do ustaw, potworzyć 
specyalne komisye złożone z ludzi nauki specyalnej, 
przyjęto 31 głosami przeciw 9. W końcu posiedzenia 
uciwalono na utrzymanie emigracyi zaasygnować do 
wydziału kierującego 300 złr. m. k. 


holomyja 29. wrzesniu. Gdy kreishauptman Edwarc 
Bach odjezdżał z Kołomyi do Wiednia o godzinie 10tej 
wieczorem, mieszkańce tutejsi zgromadzili się iłu 
mnie i wyprawili mu na pożegnanie kocią muzykę 
okropną, której rogi, trąby myśliwskie, metale, jęki, 
wycia, miauczenia na wszystkie tony wyrażały nad- 
zwyczajną wdzięczność, na którą zasłużył ten urzę- 
dnik, znany wszystkim ze swoich czynności anlikon- 
stylucyjnych i antinarodowych. 


A U STRYA. 
Projekt ustawy fundamentalne,, 


$. 1. Wszyscy ludzie mają równe, przyrodzone, nie- 
przekazalne (unverdusserlichej, prawa; najważniejsze 
z nich są: prawo istnienia (Śżcherkaltungj, prawo o- 
sobistej wolności, prawo nieposzlakowanej sławy 
(imienia) (Unbescholienheitj-i prawo popierania wła- 
snegc * dobra, tak w duchowym jak maleryalnym 
względzie. 1 

Wykonanie tych praw znajduje swoją naturalną i 
konieczną granicę tylko w równych prawach każdego 
współobywatela. 

$. 2. Praw tych skulecznie bronić i wspierać je, jest 
zadaniem państwa. Szczegół obywateli (einzelne Staats- 
bitryer) przekazuje z całości (Gesammtheit) praw swo- 
ich państwu tyle tylko, ile do zamiarów tegoż po- 
trzeba. r 

$. 3: Całością obywateli państwa jest Lud. E 

Wszystkie władze państwa wychodzą od Ludu i bę- 
dą wykonywane w sposób w ustawie konstytucyjnej 
(Verfassung) Orzeczony. - 

$. 4, Prawo obywatelstwa austryackiego nabywa, 
wykonywa i traci się wedle przepisów tej konstytu- 
cyi i osobnej uslawy. 

$. 5. Wszyscy obywalele są w obliczu prawa równi. 

Wszystkie przywileje stanu i wszelkie nazwy szla- 
chectwa (.delsbezeichnungen) znoszą się, i nie mogą 


nigdy być udzielone. a 
Wszyscy obywatele mają równe prawo do wszyst- 
kich publicznych urzędów, , 


Do publicznych wyszczególnień lub publicznej na 
grody, nadaje prawo tylko osobista zasługa i żadne 
wyszczególnienie nie jest dziedzicznem. “ 

$. 6. Gwarantuje (zastrzega) się wolność osobista. 
Niki wbrew swojej woli nie może być wyłączony od 
właściwego (ordentlicher) sędziego ” Uprzywilejowane 
i wyjątkowe sądy nie mają islnieć, 

Nikt nie może być więzionym tylko na mocy sądo - 
wego dowodami opalrzonego rozkazu, wyjąwszy wy- 
padek schwytania na gorącym uczynku. Rozkaz uwię- 
zienia ma być doręczony uwięzionemu zaraz lub naj- 
dalej w 24 godzinach po uwięzieniu, 

Każden więzień przez organa czuwające nad publi- 
cznem bezpieczeństwem schwytany, ma być w prze- 
ciągu 24 godzin oddany właściwemu sądowi, lub też 

na wolność puszczony. 

Jeśli przeciw oskarżonemu nie ma dobitnych po- 
szlak ciężkiej zbrodni, ma być na wolnej stopie słu- 
chany za daną rękojmią lub kaucyą od sądu wedle 
prawa oznaczyć się mającą. s 

$. 7. Postępowanie karne ma być ustne, jawne i 
z sądami przysięgłych. Wyjątki od lej powszechnej 
ustawy, oznaczy Osobne postanowienie. 

Kto raz za jaką karygodną czynność przez sąd przy- 
sięgłych za niewinnego uznanym został, nie może być 
powtórnie badany, ani też za to samo przestępstwo 


powtórnie skazany; równieź nie można nikogo znie- 
wolić, aby przeciw sobie samemu zeznawał, lub też 


przeciw swoim rodzicom, dzieciom, rodzeństwu lub 
drugiej połowie stadła małżeńskiego składał świa- 
dectwo. 

$. 8. Kara może być wymierzoną tylko przez wyrok 
sądowy wedle ustawy, która już w chwili popełnio- 
nego przestępstwa istniała, 

kara śmierci znosi się. 

Kara publicznych robót, sławiania na pręgierzu, cie- 
lesnej chłosty, pięinowania i konfiskaty majątkowej 
nie może być zaslósowaną. 

$. 9. Mieszkanie każdego obywatela jest nietykal- 
nem, przetrząsanie domu, przeszukiwanie papierów 
lub onych grabież dziać się może tylko na mocy są- 
dowego rozporządzenia w wypadkach prawem ozna- 
czonych i w sposób ustawą określony. 

Nietykalność mieszkania nie jest tamą w uwięzieniu 
sądownie ściganego. 

6. 10. Tajemnica listów nie może być naruszoną, a 
grabież onych nie może się dziać tylko na mocy są- 
dowego rozkazu i wedle przepisów ustawy. 

$. 11. Prawo pełycyi i zbierania podpisów w drodze 
petycyi jest nieograniczone. 

$. 12. Prawo wolnego przenoszenia się z swoją 0- 
sobą i majątkiem //reiziigigkeit) w obrębie granic 
państwa, podlega tylko ograniczeniom przez uslawy 
gminne oznaczonym. 

Ze sirony władz państwa nie kładzie się wychodźiwu 
(emigracyi) żadnej tamy, i nie można się w szczegól- 
ności opłaty emigracyjnej (-bfurts-Geld) domagać. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 


W Wiedniu posiedzenia sejmowego dnia 29go nie 
było z powodu, iż gazem napełniona była izba. „Radi- 
kale* powiada, iż to umyślnie uczyniono. Z powodu 
wykrycia listów Jelaczyca, ministeryum dostało febry 
interpelacyjnej. 


WĘGRY. 


Dwa manifesta, które cesarz wydał do ludów wę- 
gierskich i do armii, niekonirasygnowane przez ża- 
ünego z ministrów, zapowiadają wyrażnie nową epo- 
kę panowania absolutnego. Jednym mianuje Lam- 
berga nadzwyczajnym komisarzem i pełnomocnikiem 
swym, oraz naczelnikiem całej siły wojennej węgier- 
skiej i kroackiej, a ludom nakazuje zawieszenie wszel- 
kich kroków wojennych. Drugim do armii umieszczo- 
nym w wczorajszej gazecie, każe objąć Lambergowi 
natychmiast naczelnicitwo w głównej węgierskiej kwa- 
terze i wstrzymać kroki wojenne, a banowi jedynie 


zdaleka to samo rozkazać. Młanifesiami lemi wszystkie - 


swobody węgierskie są zniszczone. Wszak mianowa- 
nie naczelnika wojennego należało dać kontrasygno- 
wać ministrowi węgierskiemu, wszak mianowanie pa- 
latynem chociaż prowizorycznym hrabiego Majlatha 
nie zawisło wyłącznie od cesarza, bo izba węgierska 
ma prawo trzech kandydatów podać, z których cesarz 
jednego mianuje. Wszak samo wydawanie rozkazów 
do narodu przez cesarza bez kontrasygnowania mini- 
strów, jest zawieszeniem wszelkich swobód konstytu- 
cyjnych. 

Listy Jelaczyca wykryły całą szkaradę kamaryli, któ- 
ra w ministrze Latourze ma najposłuszniejsze narzę- 
dzie. Wykryły oraz, że potęga narodu węgierskiego 
samemu banowi wydaje się dosyć groźną, że pospolite 
ruszenie wywołane rozpaczą narodu zfanatyzówało, 
jak się ban wyraża, i wojska węgierskie, Kamaryla 
liczyła na to, że wszyslkie wojska na jej skinienie 
przejdą na stronę Jelaczyca, że Węgrzy bezbronni 
poddać się muszą na łaskę kamaryli, Tymczasem ina- 
czej się stało. Jeniusz narodowy rozbudził masy ludu, 
a pospolite ruszenie mogło zagubić i Jelaczyca, dyna- 
styę i kamarylę, Zręcznym wybiegiem Kossuth prze- 
ciągnął żołnierzy węgierskich do gwardyi narodowej, 
a zpiknieni z kamarylą oficerowie zostali sami bez- 
władni., W sejmie węgierskim wyrzeczono, że pierwej 
się wybijemy, a potem obrachunek zrobiniy (z dyna- 
styą), lsamaryla więc w rozpaczy chwyciła się osla- 
tniego środka i wyszły dwa manifesta cesarskie. 

Po tych manifestach dwie drogi tylko pozostaje 
Węgrom. Albo poddać się im i ten samem zrzec się 
własnego sejmu ministerstwa, albo wypowiedzieć 
otwarcie posłuszeństwo i wywiesić chorągiew powsta- 
nia i przeciw cesarzowi. Dotychczasowe wahanie się 
Węgrów między temi dwoma drogami musi ustać. 
W końcu muszą się zdecydować na jedno z dwojga. 
Nam się zdaje, że ostatnie wybiorą. 


7 22,6 652 Lg, 


Węgry wydali do ludów Europy manifest, który 
temi zaczyna się słowy: „W imieniu naruszonej wol- 
ności wolamy na was, Ludy Europy! Rzućcie okiem 
ną braci waszych węgierskich, abyście się przekonali, 


co się tu dzieje a wolnością, którą oddawna słowa 
króla naszego uświęciły, a gdy poznacie jakie znacze- 
nie w oczach niewolniczych dusz prawa nadane mają, 
powslańcie w obronie własnej, póki jeszcze czas! 

Walka którą tyrania i obskurantyzm z sprawiedli- 
wością toczy, nie jest to walka dzisiejsza, jest ona 
lak. dawną, jak świat!.,, ` 

Salwa przed hotelem Guizota w lutym wystrzelona, 
wstrzęsła cały ucywilizowany świat, i nad brzegami 
Sekwany, Dunaju, Padu i Sprei powilaną zostało jako 
weselny wystrzał narodzenia wolności. Ten dzień po- 
bratał nas wszystkich, a świat zobaczył teraz pra 
wdziwe święte przymierze ludów z letargu ockniętych. 

W dalszym ciągu proklamacyi jest wzmianka o wia- 
domem powitaniu Węgrów, i złorzeczenie polityce, 
która jedna tylko z cywilizacyą równego nie trzyma 
kroku. . 

„Ludy Kuropy — lak kończy się proklamacya — nie 
hądźcie obojętnymi gdy Lo przeczytacie! — Jest to 
biuletyn ujarzmionego narodu, ogłaszający wam ko- 
nanie jego wolności, Lego wspólnego nam skarbu. 

Wy zaś, szlachetni Wiedeńczycy, czuwajcie, abyście 
bramy, którcście dla braci waszych zamknęli, Jela- 
czycowi otworzyć zmuszeni nie byli. 

My sloimy na gruncie prawa i honoru, my czyni- 
my wszystko, cokolwiek obowiązek utrzymania się 
naszego, honor wolnego narodu i hbisloryczne imię 
nasze od nas wymaga. i cokolwiek w księdze prze- 
znaczenia dla nas napisane, my żyjemy lub zginiemy 
jako wolni męże!* 


Piszą z Pclrowaradynu, że w dniiu 24go wrżesnia 
walną bitwę pod św. Tomaszem stoczono. 50,000 Wę- 
firów pod dowództwem Mesarosza przypusciło szturm 
do mocnych okopów serbskich. Przez 8 godzin grzmia- 
ło 70 armat. Nareszcie zdobyli Węgry część jednę tych 
szańców. Po połączeniu się Serbów, mieli jednakże 
na powrót wypartymi zostać, Inne znowu wiadomo- 
ści donoszą, że Węgry po dwókrotnym szturmie i 
dwókrotnem cofnięciu się, przecież w okopach tych 
się utrzymali. 

Peszteńska gazeta gonosi z dnia 28g0 Września do- 
nosi. „Ostatnia nadzieja zagodzenia sporów znikła, 
Ministerjum Bathyany — cesarz zniósł i baronowi Vay 
polecił uformować nowe. Lamberg gubernatorem mia- 
nowany. Jelaczyc cofnął się od Stuhlweisenburgn ku 
Siofok. 

Izba wysłała pełnomocnych komisarzów do obozu 
i gońców po kKoszutiia i Meszarosa. 

W chwili, gdy nasze słowa dójdą do czytelników, 
gałka juź padnie.“ 

A więc nasze powyższe zdanie polwierdza się. Po. 
wstanie niezawodne. 


- Z Wiednia, 50 wrzesnia wieczorem. Jenerał Lamberg 
wysłany od cesarza komisarz pełnomocny, przybył 29 
września do Pesztu i zabity został — (od kogo nie 
pisze nam korespondent) i poćwierlowany. . Madyary 
mieli odnieść walne zwycięstwo nad Kroatami pod 
Weras. Słowiańskich chłopów, którzy do Węgier 
wpaść chcieli, morawska gWwardya rozprószyła. Jeźli 
Madyary pobiją Jelaczyca, niezawodnie dła Austryi 
przepadli. : 

; NIEMCE, 


Z Kolonii 26. wrzesnia. Znowu spokojnosć w mie- 
ście naszem zaburzona. Znowu przyczyną tego było 
postępowanie władz rządowych. Na wieść o złożeniu 
w Berlinie takiego ministeryum , jakiem jest teraz- 
niejsze, tutejsze władze w nadziejach swoich pokrze- 
pione, śmielej przeciw wolności wysiępywać zaczęły. 
Wydano rozkazy aresztowania kilku dziennikarzów i 
jednego kapitana gwardyi nar. Lecz lud sprzeciwił 
się temu, i wyjąwszy 2 osób , które do więzienia za- 
prowadzono, wszystkie inne uwolnił , komisarza zaś 
policyi, który pałasza dobył, wybił, z munduru ob- 
darł, a poszarpane kawałki sukni tej na studni zawie- 
sił Na lszą w południe zwołano wielkie zgromadzenie 
ludu. Policya chciała tego wzbronić. Wytłuczono jej 
zato wszystkie szyby. Zgromadzenie się odbyło, gwar- 
dya, która zrazu tłumy do rozejścia się nakłonić sta- 
rała się, oświadczyła w końcu sama, że występuje 
tylko w obronie wolności assocyacyi. Na to wystąpiła 
załoga wojskowa, wytoczono działa, jakby rewolucya 
jaka w mieście wybuchła. Widząc tak groźne przygo- 
towania, lud pomyślał i z swojej strony o obronie i 
zaczął barykady stawiać. Gdy jednak wojsko ograni- 
czyło się tylko na wystąpieniu: lud rozszedł się także. 
Całe więc zdarzenie nie wiele zasługiwałoby na uwa- 
gę, gdyby z niego teroryzm WOjskowy nie był korzy- 
stał. Nazajutrz ogłoszono Kolonię w stanie oblężenia, 
zawieszono 4 dzienniki liberalne, a gwardyę nar. roz- 
brojono! 

Freyburg 24. Wrzesnia, Repubiikanie już tylko 0 
pół mili od nas. W mieście popłoch niesłychany. 
15.000 wójsk niemieckich wyruszyło przeciw powstań- 


com. Cały kraj od Karisruhe aż do Konslanz w stanie 
oblężenia. 

Wieczór. W lej chwili odbieramy wiadomość, że 
wojska rzeszy pobiły w zaciętej bitwie republikanów 
pod Staufen. ŚStrutego wiano schwytać i wraz z 80 
z jego ludzi rozstrzelać. 0B. sa 4a) 


FRANCYA 


Paryż, 23 wrzesnia, Prezydent Zgromadzenia Naro- 
dowego odczytał oświadczenie rządu, że tenże cofa 
swój projekl względem przywrócenia prawa TOzwo- 
dów małżeńskich. Zgromadzenie przystąpiło do roz- 
praw nad projektem względem podniesienia rolnictwa. 
Gdy jedne głosy podnosiły się za wyłączeniem tego 
projektu z pod rozpraw, a inne zaś utrzymywały prze- 
ciwnie, zgromadzenie roztrzygnęło ten spór 440 gło- 
sami przeciwko 200 na korzyść ostalniego zdania. lię- 
dzie zatem na następnem posiedzeniu rozbierany ten 
projekt, którego główną treść nie omieszkamy naszym 
czytelnikom zakomunikować. Nakoniec, gdy zgroma- 
dzenie zawolowało żądany kredyt 3 milionów fran- 
ków przez ministra wojny dla wynagrodzenia poczy- 
nionych już w Algieryi wywłaszczeńn na korzyść ro 
bót publicznych, posiedzenia jego zostały do ponie- 
działku odłożone. 

Dziennik des Debats donosi, że wczoraj 22 września 
republikanie pod prezydencyą reprezentanta ludu Ana 
dry de Puzyrateau obchodzili rocznicę założenia pier- 
wszej rzeczypospolitej na wielkim festynie, na klórym 
znajdowało się okolo slu reprezen(antów łudu. Ledru- 
Rollin miał na tym bankiecie znakomilą mowę, którą 
la Reform ogłosiła w całości jako obraz rzetelny obe- 
cnego stanu i śmiały program przyszłości Francyi. 

Monitor donosi, że takiż sam bankiet miał ntidjsce 
u prefekta policy Ducoux, który wniósł loast do 
wzmocnienia i rzeczypospolitej. Na tej 
uczcie znajdowali się wszyscy oficerowie gwardyi na- 
rodowej paryskiej, ambasadorowie obcych mocarstw, 
wielka liczba reprezentantów ludu i mnóstwo rozmai 
tego stanu obywateli i urzędników: liczba wszystkich 
miała wynosić od 5 do 6 tysięcy. 


Wzecznosci 


Monitor zaprzecza stanowczo rzetelności wieściom 
krążącym o zmianie obecnego ministeryum, które jest 
zgodne i nie myśli bynajmniej opuszczać swojego sla- 
nowiska. 


Partyzanci Ludwika Napoleona zamierzyli zrobić 
wielką demonstracyą w Paryżu na korzyść tego pre- 
tenda: mieli przebiegac w wielkim orszaku, z pocho- 
dniami w ręku, bulwary i znakomilsze ulice Paryża, 
a nakoniec zgromadziwszy lakim sposobem iłum ludu 
udać się do holelu naczelnika władzy wykonawczej i 
domagać się © zniesienie prawa, przez ktore Ludwik 
Napoleon zoslał skazany na wygnanie z kraju. Ale 
policya dowiedziała się o tem wszystkiem i zniewoli- 
ła napoleonistów do odsląpienia od swojego zamiaru 
przez stosowne i oględne rozporządzenia władzy, 

Paryż 24. wrzesnia. Dziennik L'Estafette donosi, że 
550 więżniów czerwcowych: zostało wysłanych z Paryża 
do Havre na deportacyę. Ci nieszczęśliwi, po najwię- 
kszej części okryci łachimanami, bez obuwia, znajdują 
się w najkrylyczniejszem położeniu. Rząd nie pozwolił 
im nawet pożegnać się zich dziećmi, żonami, rodzi- 
cami, krewnymi i przyjaciołmi, którzy zgromadzili 
się przy ich odjeździe, by ich może po raz ostatni 
oglądać i przycisnąć do swojego serca. | 

Le Populaire, dziennik komunistów francuzkich, pi- 
sze: że obywalel Cabet, naczelnik komunistów i gło- 
wny redaktor tego. dziennika, oświadczył, że ma 
wkrótce opuścić Francyą i udać się do stanów zje- 
dnoczonych Ameryki, gdzie parlyzanci jego doktryn 
już zakładają kolonią urzędową na zasadach kuomu- 
nizmu. 


A, 


Seżm wiedeński. 


Czterdzieste szóste posiedzenie po zagajeniu sej. 


mu dnia 22g0 września. 


Po przyjęciu protokołu odczytuje sekretarz odpo» 
wiedź deputacyi węgierskiej na notę prezydenta tej 
treści, że ponieważ wysłaną była do sejmu bezpośre- 
dnio, przeto nie czuje się umocowaną z samym tylko 
prezydentem sejmu traktować. 

Prezydent rozporządza aby tę odpowiedź do ak 
tów wiożyć. 

Między nadesłanemi podaniami jest także podanie 
ze strony Rusinów z 61,000 podpisami o podział Ga- 
licyi na 2 części. 

Borrosz podaje kilka wniosków i prosi aby mu 
izba pozwoliła motywować je, a ponieważ są naglące 
aby im przed innemi mniej ważnymi dała pierw- 
szeństwo. 


——= 


Lasser sprzeciwia się lemu, z powodu, że wydział 
petycyi nie miałby czasu do sprawozdania. 

Prezydent: Każda rozprawa jest teraz zbyleczna 
ponieważ na końcu posiedzenia w ułożeniu?” porządku 
dziennego będzie © tem mowa. 

Skoda: Deputowany Strasser wniósł już 14 lipca 
o nowe zregulowanie rekrutacyi. Zważywszy więc, że 
ten wniosek poparty i dotyczący wydział projekt w tym 
względzie przedłożył; zważywszy, że chociaż 31 sier- 
pnia poddaństwo zniesione, dotąd jednak tysiące oby- 
waleli dawne gniolą więzy, zważywszy, że już czas 
w konstytucyjnej demokratycznej Austryi starą armią 
odnowić, pytam prezydenta, czyliby nie chciał wnio- 
sku tego w najbliższym porządku dziennym umieścić? 

Prezydent: Powiedziałem że na końcu posiedze- 
nia o tem mowa być może. 

Potem udzielono 7 urlopów. Pilleri, Lochner i Rie- 
ger, żadają aby na przyszłość w udzielaniu urlopów 
surowiej postępować. 

Loehner: Dowiedziałem się że deputowany Tepil 
swoim wyborcom oświadczył, iż więcej do sejmu nie 
wróci, tenże już 12 dni dłużej nad urlop bawi, sądzę 
więc, iżby izba w tym względzie coś rozporządzić po- 
winna; na przyszłość powinnaby wyznaczyć termin 
do którego ważne uniewinnienie może być przyjęte, 
po upłynieniu tego terminu ma być nowy wybór 
przedsięwzięty. i 

Loehner żąda, aby przynajmniej wezwanie do po- 
wrotu wydane było, zresztą zostawia przeprowadzenie 
wszystkich takich środków prezydentowi. 

Prezydent obiecuje potrzebne kroki poczynić, po- 
tem wzywa deputowanych wyższej Austryi, aby dla 
Fischera zastępeę obrali do wydziału konstytucyj- 
niego. 

Dylewski interpeluje ministra finansów względem 
sprzedaży hypotek z Gmunden; życzy sobie, aby kon- 
trakt z bankiem narodowem względem [ego zahipote- 
kowania izbie był przedłożony; dalej pyta, czy już 
wiele takich papierów hypotycznych rozsprzedano, i 
jakie są powody do dalszego sprzedawania? 

Kraus odpowiada, że kontrakt len już dwa razy 
kładł na stół izby, że już blisko za 5 milionów roz- 
sprzedano tych papierów, i że dalsza sprzedaż tveh 
kontraktów zawarowana. 

Sierakowski chce interpelować, prezydent mó 
wi, że się interpelanci pierwej zapisywać powinni. 
jednakże go zapisuje. 

Hasełlwanter: Mam zapytanie do ministra oświe- 
cenia: W Tyrolu wielkie wzburzenie umysłów. Miano 
nadzieję, że tamtejsza wszechnica zostanic uzupełnio- 
ną. Miast tego rozeszła się pogłoska, że ministeryum 
zamierza znieść wszechnicę lnsbrucką; z tego powodu 
nastąpiło powszechne rozsprzężenie umysłów nietylko 
w mieście ale i po wsiach. Niech to posłuży za do- 
wód, jak dalece rodacy moi są zamiłowani w nau- 
kach. Obywatele Insbruka zgromadziłi się na wspólną 
naradę, i wysłali tu z grona swego deputacyę w celu 
zawezwania swego zastępcy na sejmie państwa do po- 
czynienia polrzebnych kroków w tej mierze. Ila uni- 
knienia przeto wszelkiej podejrzliwości życzyłbym so- 
bie wyraźnego oświadezenia na sejmie, czyli ministe- 
ryum w islocie ma na celu zniesienie wszechnicy ins- 
bruckiej? W razie potwierdzającej odpowiedzi w lym 
względzie odpieram od siebie wszelki zarzut, jakobym 
zapomniał bronić sprawy mych rodaków; gdyby zaś 
podobny wniosek miał być tylko czezym wymysłem, 
zyczyłbym sobie wyrzeczenia lego na sejmie, a to 
w tym zamiarze, aby wysledzono twórców tych do 
buntu podżegających pogłosek, i aby się dowiedziano 
przecież, kto laki rozsiewa podobne wieści w celu 
rozdwajania i rzucania podejrzeń na minis(eryum. 

Dobblhof: zamiar zniesienia wszechnicy Insbruc- 
kiej jest dla ministeryum dzisiejszego czemś zupełnie 
obcem; podobne wieści dowodzą tylko, że i w Tyro- 
lu starają się źli ludzie podkopywać wiarę w mini- 
steryum. 

Haselwanter: A więc i lam budują wialraki Don 
kwischota. 

Rieger: Mam inlerpelacyę do ministra wojny: Nie- 
dawno temu zgromadzili się w Pradze podoficerowie 
dla wspólnej narady, przyczeim rozprawiano o dobro- 
dziejstwach konstytucyi, o stosunku wojsku do ludu i 
o trudnościach w awansowaniu. Że takowe istnieją 
rzeczywiście, zaprzeczyć nie można. Ciągle jeszcze u- 
szlachcone głowy mają pierwszeństwo w [ej mierze. 
Wolno się wkupywać. Cudzoziemcy znajdują większą 
protekcyę od krajowców; wszystko to rzeczy wiado- 
me. Z tych przyczyn trudno najdzielniejszemu nawet 
podoficerowi zrobić jakowąś karjerę. Nie można więc 
tego brać za złe, że podoficerowie rozmawiali między 
sobą o tych trudnościach, i że podali pelycyę O ich 
złagodzenie. 

To się stało wedle wszelkiego porządku : atoli nie dłu- 
go potem uwięziono kilku podoficerów. Przed trzema 
dniami doniesiono mi, że trzech jeszcze z nich znaj- 
duje się w więzieniu wojskowem , sześciu zaś innych 
na pół dnia aresztowano. Niedziwi mię ło wcale, że 
oficerowie w obawie o ścieśnienie własnej karjery 
są lemu przeciwni, i że się starają udaremnić te środ- 
ki. Wiem o tem bardzo dobrze, że pułkowi uzbrojo- 
nemu nie może przysłuzać prawo zgromadzania się, 
jednakże pojedyńczym osobom nie można tego zaprze- 
czyć. Wojsku przynależą się te same prawa konstytu 
cyjne, co i innym obywatelom państwa. ] 

W skutek lego zgromadzenia umieszczono W jednym 
z dzienników pragskich sprawodawczy artykuł pe- 
wnego podoficera, który był obecnym na tem zgro- 
madzeniu. Część tego artykułu już była wydrukowa- 
ną, aż tu naraz wpada kilkunastu żołnierzy z pułku 
grenadjerów do drukarni z żądaniem, aby nie druko- 
wano dalej lego doniesienia, a w razie oporu zagra» 
żają rozbiciem prasy. Z tej przyczyny widział się re- 
daktor zmuszonym do zaprzestania dalszego druku te- 


go arlykułu; nieomieszkał jednakże zanieść do jene- 
ralnej komendy wojskowej słusznego zażalenia na po- 
dobne ograniczanie swego prawa. Żołnierzy tych bez 
wątpienia poduszezali oficerowie do tego kroku. Z te- 
go wypływa, że zaprzeczono żołnierzom prawo asocy- 
acyi, prawo petycyi, a nawet i wolności druku. Wszak- 
że żołnierz nieprzestaje być obywatelem państwa, więc 
i na niego powinny spłynąć dobrodziejstwa wolności 
konstytucyjnej. Atoli gdy z jednej strony wolność żoł- 
nierza zostaje ograniczaną w ten sposób, z drugiej 
pozostawiają mu nadmiar takowej, skoro Llylko idzie 
o to, aby nadwerężyć wolność innych obywateli pań- 
stwa. Mógłbym tu przytoczyć mnóstwo przykładów 
w tym względzie, lecz wspominam tylko rzeź w Wi- 
chowicach, i brutalstwo grenadjerów na targowicy 
końskiej w czasie zgromadzenia dam, gdzie z trudno- 
ścią tylko i natarczywemi przedstawieniami udało się 
oficerom wstrzymać żołdactwo od rozboju. Po wsiach 
zabierają żołnierze kupcom towary, i płacą za nie 
groźbami. We wsi Podrzezgwie sędzia wiejski w to- 
warzystwie kiłkunastu żołnierzy wyprawiając łowy, 
wpadł do wsi z wrzaskiem i trzaskiem ; pewien chłop 
tamtejszy imieniem Sedlaczek miał strzelbę, lecz po- 
nieważ słyszał, że żołnierze wszędzie odbierają strzel- 
by, schował ją między kąrtoflinę; żołnierze dowiedzia- 
wszy się o tem, opadłi go, zbili i poranili. Stało się 
na dniu lżtym Września, a człowiek len do dziśdnia 
jeszcze nieuzdrowiał. 

W Chrudzimie wyszedł temi dniami pewien tamtej- 
szy urzędnik magisiratualny przy szabli na ulicę. Dwaj 
oficerowie, imieniem Frank i Wolf, Iianowerczycy, 
zastąpili mu drogę z zapytaniem, jak mógł się odwa- 
żyć wyjść z bronią na ulicę? Zapytany odpowiedział, 
że jest gwardzistą narodowym, poczem oficerowie spy- 
tali go znowu: czy mu nie wiadomo, że gwardya na- 
rodowa została już w Czechach zniesioną” Polem za- 
wezwano rzeczonego urzędnika do kreishauptmana, i 
kazano mu odpasać szablę. Powracając do domu zdy- 
bał tenże kiłku znajomych obywateli miejskich i roz- 
mawiał z nimi przez drogę. Żołnierze biorąc to za 
krnobrność, otoczyli pomieszkanie jego, i chcieli go 
aresztować. Pewien delegowany miejski sprzeciwił się 
temu nie prawnemu krokowi i nie dozwolił go aresz- 
lować, ż oświadczeniem, że sam go pociągnie do od- 
powiedzial ności. 

We 3 dni później powołano tego biedaka przed za 
improwizowaną komisyę asenterunku, i zaciągniono 
go jako rekruta do wojska. W Lelllomyślu i Kaurzy- 
mie zachowywali się oficerowie tak niesfornie, że z 
końmi wyskakiwali na budy, w których kupcy byli 
zajęci sprzedażą i drobne dzieci się bawiły. Pewien 
oficer omało co nie rozjechał dziecięcia; za to mie- 
szczanie wymierzyli sobie sami sprawiedliwość, i ob- 
darzyłi go tem, na co zasłużył. ( Wesołość.) 

Jeszcze jeden wypadek był następujący: Pewien o- 
bywatel pragski, imieniem Franciszek Deler, austryak, 
kolonista niemiecki (oho! oho!) mówię to nie bez 
celu — od, tat kilku osiadły w Pradze, towarzysz z 
pułku grenadierów miejskich, pożyczył był meble nie- 
jakiemu Inkey, majorowi od ułanów. Przed dwoma 
tygodniami udal się Deller do obozu znajdującego 
się na szańcu Maryi, i zdybawszy majora u namiotu, 
zażądał od niego czynszu za wynajęte meble. Major 
ofuknął go z oburzeniem i wręcz mu powiedział, że 
niewie o żadnem wynajęciu mebli; wprawdzie ma on 
meble u siebie ale je kupił i zapłacił za nie. Deller przed- 
slawiał mu, że meble te są pożyczone lylko; atoli na 
to odpowiedział mu major, że jeżli c. k. major po- 
wiada że zapłacił, lo bez wątpienia zapłacił. Deller 
widząc, że jnż nie nie wskóra odszedł; lecz zaledwie 
uszedł 7 50 kroków, wypadli ze wszech stron podmó- 
wieni przez majora ułani i grenadjery z pomiolłami, 
i wrzeszcząc bez ustanku „swornost* pobili go i po- 
ranili; zaledwie jakiś przechodzący oficer od huzarów 
wybawił go 7% lego njeszezęsela. Przyszedłszy Deller 
do domu, musiał się położyć i zawezwać pomocy le- 
karskiej, Inkey kazał się dowiadywać o jego zdrówie 
i oświadczyć mu, że chce przyjąć na siebie koszta je- 
go kuracyi. To oświadczenie, na które Deller oczywi- 
ście odmowną dał odpowiedź, jesl najpewniejszym 
dowodem, że cała wina lego cięży na majorze. 

Tak więc, gdy z jednej strony wolność żołnierza 
jest ograniczoną, dozwolono mu 2 drugiej strony 
nieograniczenie, i wszełkiemi sposoby szerzyć niezgo- 
dę pomiędzy wojskiem i ludem. 

Wśród załogi pragskiej panuje takie usposobienie, 
które ze wszech miar zagraża konstytucyi. Na dowód 
odczytam lu jeden poemat, który w czasie uroczysto- 
ści pobralania się wojska na zamku pragskim, wło- 
zono każdemu pod talerz. (Srodek: Nie czylać, nie 
czytać! Lewa: Czytać!) 

Tu odczytał mowca poemat pod tytułem: „Głos 
przestrogi z ziemi włoskiej,“ wymierzony szczególnie 
na Wieden i na wypadki z l5go maja, w którym po- 
między innemi jest następująca zwrotka o wiedeńczy- 
kach: „Oni drzą przed kilkoma studentami i zakuwa- 
ją cesarza w kajdany; o, armia sama wyda wyrok na 
nich! i t. d.“ Poemat ten znalazł silny odgłos w ar- 
mii czeskiej, poemat ten wyszydza sejm co niemiara. 
Pytam tedy ministra wojny. Czy podobne usposobie- 
nie jest stosownem dla armii konstytucyjnej? Czy 
można być bezpiecznym i bez (roski. jeżli podobne 
postępki zyskują Oklaski śród armii ?Potrzeba tu kroku, 
któryby wojsko nauczył cenić konstytucyę i jej do- 
brodziejstwa spływające równie ba obywałela jak i na 
zołnierza, i ze obowiązkiem jego jest bronić jej dla 
dobra ludu. — Takze obiecał miuster wojny zawez- 
wać wojsko do przysięgi na konsłytucyę. Zwykle o 
tej porze roku odbywa się główna musztra, przyczem 
wojsko składa przysjęgę na chorągiew, Zdałoby się je- 
dnakże, dla nieprzyjaznego Usposobienia armii pocią- 
gnąć wojsko jeszcze przed głównym przeglądem do 
przysięgi na konstytucję, i polecić mu, aby się wy- 


strzegało wszelkich wybryków; w sprawie zaś obywa 
tela Dellera, trzebaby nakazać śledztwo. Pytam tedy. 
czyli ministerjum wojny przedsięweźmie jakie kroki, 
ku zapobieżeniu podobnym gwałtom na przyszłość, 
czy nakaże śledztwo z powodu pokrzywdzenia obywa- 
tela Dellera, czy chce wydać rozkaz do armii wraz 
Z objaśnieniem konstytucyi, i czy jest gotowe zawez- 
wać wojsko do przysięgi na konstytucję? 


(Dokończenie nastąpi.) 


EHnseraty. 


Doniesienie, 


Dyrekcya zaszczytnie już znanego najstarszega 
tryjestyńskiego Towarzystwa zabezpiecza- 
jącego 

„Azienda Assicuratrice" 


na przedstawienie niżej wyrażonej Jeneralnej Ajen- 
cyi, chcąc powszechnemu wielokrotnie objawionemu 
życzeniu zadosyć uczynić, zezwoliła tejże, aby kwity 
zabezpieczenia /polizze) dotychczas w języku niemiec- 
kim wydawane, od dnia lgo października r. b, na żą- 
danie strony z dodanem tłumaczeniem w języku 
mości publicano N co się niniejszem do wiado- 
s icznej podaje, i o li Lys anie 
F podaj liczne Meyelpowanle 
Podania do. zabezpieczenia przyjmują się tak u Je- 
neralnej Ajencyi (na placu kapitulnym Nr. 31) 
jako też u postanowionych w różnych miejscach pro- 
wincyi *Ajentów (których imiona niżej wymienione); 
i kwity na takowe jak najspieszniej udzielane będą i 
Lwów dnia 24g0 września 1848. 

Jeneralna Ajencya dla Galicyi. 
c.k. uprzyw. Azienda Assieuralrice w Tryeście. 

G. B. Lewiński, J. Wenta, 
reprezentant. Współzastępca i sekretarz. 


= 


Wykaz Ajentów. 
Ob. J. Maciejowski. 
„ G. Nahowski. 
» J. Hauptmann 
c M. Franzos , 

główny Ajent. 

» J. Zatwarnicki, 

„. Brzeżanach „ K. Kiesler. 

P Bursztynie » M. Hammer. 

„  Chodorowie » A. Griinbłatt. 

„ Czerniowcach w M. Salter. 

A Czortkowie » N. Rosenzweig 

„  Mbembicy „7 W, Mihlrad. 


W Kłełzie 

„ Bochni 

w Bolechowice 
» Brodach 


~ Brzesku 


„ Dolinie i „ E. Gottesmann 

7 Drohobyczy = S. Lauterbach. 

» JFryszlaku 2 L. Skibiński. 

z Gródku ] „ F. Herrmann. 

„  Grzymałowie » J. Bauer. 

»  Biusiatynie „ U. Rosenzweig. 

7 m0 w 3 Eg zpóa 5 > 

« Jasle 5 . Freund, 

~  Móałuszu „ 0. Rosenrauch & 
~ J. Falk. 

» E „ Z. Piechowicz. 

p ołomy S. Ehrlich. 


„  Komarnie 
„  Kopeczyńcach 
„ Krakowie 


» AF. Latinek. 

« L. Brandes. 

„ J. Wentzl, 
główny Ajent. 


„. E.anckoronie „ M. Sowiński. 

„  Nkielnicy f » J. Menczer. 

„ Niepołomicach » J. Korngold. 

W Nowymtargu Ob. J. Ciepliński. 
gPilznie „ J. Zwoliński. 
Podgórzu „ S. Schlesinger. 

z Podhajczykach „ F. Majewski. 

4 Przemyślu „ M. Zawałkiewicz. 
Przemyslanach „ M. Fischler. 


- BRawie wdowa po „ G. Rucker. 

„. Rohatynie M » C. Komarnicki. 
a  Rozwadowie » J. Czerniecki. 
> Rudkach » St. Niedzielski. 
a Rymanowie a St. Biliński. 


„~ Rzeszowie a~ S. Horsitzer. 

» Samborze „ H, Grabscheid. 

„ Sądezu (nowym) » J. Kosterkiewicz. 

„ Sanoku „ J. Sperlich. 

.  Serecie „ J. Figura. 

- Skale ,' B. Feuerstein. 

„n Skawinie |, A. Kupliński. 

Stanisławowie mm F. Sądecki, 

główny Ajent. 

w» Starem mieście „ J. Spolski. 

w Sire „ 0. Mintz. 

a Świrzu E. Zudik. 

- 'Farnopolu a M. Sternklar. 

„ Tarnowie „ A. Beyer, 
główny Ajeunt. 

„ Wadowicach „ F. Stankiewicz. 

„ Wieliczce wdowa po „ P. Wątorku. 

a Zatorze i „ F. Wojcikiewicz 

„ Żółkwi „ M. Goldenberg. 

„ Żurawnie „ N. Kris. (2) 


W środę, 4 października, zacznie się licylacya roz- 
maitych sreber, jakoto: stołowych, herbacianych, toa- 
letowych i innych kosztowności, na szerokiej ulicy 
pod nrm 19., po Ś. p. zmarłej Maryi Kayzerowej. (2) 


Drukiem Piotra Pillera. 


aaoo 


